
WYTRWAMY ! -  to  hasło  Kraju,
- DOTRZEMY ! — to hasło Armii na O bczyźnie,

ZWYCIĘŻYMY ! — to  pew ność w szystk ich  Polaków .

Nr. 34.(63) 28 listopada 1943 Rok Ifl

Pełnom ocnik na Kraj Rządu R. P. n adesła ł poniż9zą odezw ę, w ią­
żącą się z deklaracją C zterech S tronnictw  z dnia 15. VIII. b. r.

KRAJOWA REPREZENTACJA POLITYCZNA 
DO SPOŁECZEŃSTW A POLSKIEGO 

U progu ostatn iego okresu wojny, N aród Polski stoi w obliczu 
szeregu wielkich problem ów  politycznych.

Zbliża się już niew ątpliw ie 'osta teczna  klęska T rzec ie j-R zeszy . 
Mimo to nasz w róg niemiecki je s t jeszcze potężnym , a osta teczna  
z nim rozpraw a oraz w alka o uzyskanie koniecznych dla Polski nowych 
granic zachodnich i pó ł ocrivch będą ciężkie i trudne. Niemniej po ­
w ażnie przedstaw iają  się p o D k i e  problem y w schodnie. Sow iety rozw i­
jają na naszym  terenie niebezpieczną i groźną akcję, której forpocztam i 
są1-.bandy dyw ersyjne i komuniści. P rzy pomocy tych dwu czynników 

' Sow iety usiłują p rzygotow ać w Polsce g .un t dla sw ej ingerencji w na­
sze spraw y w ew nętrzne. Coraz w idoczniejszym  też  sta je  się, iż .S o ­
w ie ty , zw łaszc a w obec ich ostatnich sukcesów  wojennych, pod trzy ­
mywać bedą stanow czo sw e bezpodstaw ne, a bardzo  daleko idące 
roszczenia’ polityczne i terytorialne, m. in. także sw e pretensje  do 
w schodnich terenów  R zeczypospolitej. N aród Polski musi byc gotow ym  

• i zdolnym do odparcia tych roszczeń. Czeka nas w reszcie olbrzymia 
praca nad odbudow ą w szystkich, tak  straszliw ie przez w roga i w ojnę 
zdew astow anych dziedzin życia polskiego. ,

Od należytego rozw iązania tych najw ażniejszych zagadnień, zaiezec
bedzie  przyszłość i siła Polski. . .

W  tym wielkim, przeżyw anym  przez N aród, dziejowym  momencie, 
wymagającym w yjątkow o potężnych w ysiłków  — konieczną jes t konso­
l i d a c j a ” społeczeństw a, zespolenie całej jego tw órczej energii, w przę­
gnięcie jej do zgodnego, celow ego działania w  mysi najistotniejszych
interesów  R zeczypospolitej.: .

Ta w zględy skłoniły stronnictw a, skupione w Krajowej R eprezen­
tacji Politycznej do zaw arcia porozum ienia w 'dn iu  15 sierpnia 1943 r.

Celem tego  porozum ienia je s t: 1) zszeregow anie w szystkich sił 
politycznych społeczeństw a polskiego dla rozw iązania tych wielkich 
zadań, jakie czekają Polskę w końcowym okresie w ojny i w począt­
kow ych mom entach odzyskania w olności; 2) uchronienie Polski w tych
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momentach od — mogących dla Niej być zgubnymi — wstrza.sów 
i zawichrzeń wewnętrznych, przede w z y s t . i m  uchronienia je j od 
ewentualnych prób zamachu s anu, mogący ch wyjść z kół komunisty­
cznych, lub jakichś nieodpowiedzialnych za je, o obecne konspiracyjne 
kierownictwo w. Kraju i za Rząd Polski, działający w Londynie.

W nowej wolnej P oP ce  wolne wybory pailamentarne, do których 
stanąć będą mogły wszel.de organizacje polityczno-społeczne, zade ­
cydują o ostatecznym ukształtowaniu w ładz w Polsce.

Dążąc na tej drodze do pełnego sko .solićowania społeczeństwa, 
s t ronni: tw a  polityczne, będące uczestnikami porozumienia ,z 15 sier- 

jpnią, mają pełną świadomość tego, iż wkład , jakie w r o s ł o ,  wnosi 
i wnosić będzie nadal do walki wolnościowej wi le innych niepodle­
głościowych grup politycznych w Kraju, stanowią ważkie walory tej 
walki. T o  też w spółpraca  tych grup poi tycznych nie może być i nie 
będzie przez stronnictwa skupio e przy porozumieniu 15 sierpnia, 
lekceważona czy też  odtrącona.

Stojąc na tym stanowisku, Krajowa Rep: ezentacja Polityczna.wzywa 
te grupy do skupienia się przy Pełnomocniku Rządu Rzeczypos, olitej 
na Kraj dla skonsolidowania i wznowienia walki z okupantem 
i iemieckim, który zagraża zniszczeniem biolo iczn ch sił Narodu 
Polskiego, dla dania całkowitego' odporu niemniejszj m niebezpie­
czeństwom, grożącym Polsce ?e ' t rony  podszywającej się1 pod symbole 
narodowe akcji komu;.Etycznej i dywer. ji bolszewickiej — z którymi 
w a lk ę  musi podjąć i bezwzględnie prowadzić całe społeczeństwo 
polskie, wreszcie dla współdziałania w przygotowaniach do wielkich 
i doniosłych prac nad odbudo wą Państ ,va ’Polskiego.

K r  a j o w a R e  p r e z e n t a c j a ,  P o 1 i t  y c z n a  
ŻOŁNIERZ I DOWÓDCA

Konstrukcja wojska oparta  jes t na hierarchy!, której oierwszym 
szczeblem jes t szeregowiec a ostatnim w ódz naczelny. Między tymi 
dw oma biegunami rozciąga się organizacja siły zbrojnej. Istotą jej 
jes t stosunek dowódcy do żołnierza, bez względu na to, jaki stopień 
służbowy w konkretnym wypadku piastuje dowódca a  jazi żołnierz. 
W obec w odza naczelnego żołnierzem jes t generał, wobec generała 
pułkownik tak samo, jak wobec dowódcy plutonu szeregowiec. Dla­
tego  stosunki s łużbowe w ojska zawsze odzwierciedlać będą  podział 
na rozkazującego i rozkaz otrzymującego. Nie' przeszkadza jasności 
podziału fakt, że dowódca kompanii np. otrzymuje rozkaz od dowódcy 
batalionu, a sam wydaje rozkazy dowódcom plutonów. W pierwszym 
wypadku jest on żołnierzem w drugim dowódcą. Musi wobec tego 
po-’ "dać wszystkie cechy dobrego żołnierza i dobrego dowódcy.

Żołnierz składa w ręce swego dowódcy swoje zaufanie, swoje siły 
fizyczne i psychiczne, swe karne posłuszeństwo i swój los. D owódca 
w polu jest dla niego jedyną in itancją, opiekunem i kierownikiem. 
Żołnierz spodziewa się z ia le ść  w swym dowódcy oparcie psychiczne 
i pomoc materialną w każdej okoliczności. W chwilach ■ walki i n ie­
bezpieczeństwa oczy żołnierzy zwracają  się ku dowódcy ze ślepym 
zaufaniem po rozkaz, który ma być d l a , nich wyrokiem zw ycięstw a
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lub śmierci. Na biw aku żołnierz oczekuje od dow ódcy zaradzen ia  jego 
niedostatkom  i potrzebom .

ju ż  to  sam o nakłada na dow ódcę ciężkie obow iązki. Nie może on 
w  żadnym razie zaw ieść zaufania pokładanego w nim przez żołnierzy. 
Pam iętać musi o tym, że żołnierz dow ódcę zaw sze darzy zaufaniem 
„a priori" i trzeba  dopiero szczególnego niedbalstw a czy niedołęstw a 
i złej woli, by żołnierz zaufanie to  stracił. W boju i n iebezpieczeństw ie 
ten oddział zachow uje s 'okó j i m ęstw o, którego dow ódca nie stracił 
zim nej krwi i odw agi. W ystarczy cień w ahapia i niepew ności decyzji 
na tw arzy dow ódcy, by żołnierz począł chwiać się. W niezliczonych 
w ypadkach tylko niezłom na w ola i - hart dow ódcy w yprow adzały  
oddział z śm iertelnego niebezpieczeństw a. Ale ileż razy w ystarczyło 
załam ania w odza, by najdzielniejsi żołnierze tracili serce.

D ow ódca w ym aga od Aołnierza, by był spraw nym  i posłusznym  
narzędziem  w jego rękach. Ż jłn ierz musi w ierzyć w celow ość rozka­
zów  dow ódcy i nic nie może przeszkodzić mu w  ich wykonaniu. 
D owódca musi być pewnym  narzędzia, k tóre trzym a w  ręce. W tedy 
kalkulacje jego mogą opierać się na ścisłości niemal m atem atycznej. 
Z naszej niedaw nej p rzesz ło ść’, z obronv Helu wiemy, że realne 
możliwości obrony musiały być porzucone rrz e z  dow ódcę, gdyż p e ­
wien oddział Obrony N arodowej uznany być musiał za niepewny.

Ż ołnierz musi pam iętać o tym, że często  w iększej odw agi wymaga 
w ydanie rozkazu, niż jego wykonanie. D ow ódca w ydając rozkaz, bierze 
na siebie od oow iedziałsość za swoich żołnierży i za pom yślność akcji. 
W alka nastręcza zw ykle kilka możliwości i dow ódca musi wybrać 
jedną z nich. D ow ódca pam iętać musi o tym, że lepszy jes t jeden plan 
zły p rzeprow adzany konsekw entnie, niż dw a plany dobre, z których 
jeden  przeszkadza drugiemu. Żołnierz musi posiadać jedną tylko 
odw agę: wykonania rozkazu. D ow ódca musi po z a 'n ią  mieć jeszcze 
odw agę pow zięcia decyzji i w prow adzenia jej w życie.

Stosunek żołnierza do dow ódc" jest tym sklepieniem , na którym  
opiera się spójność i siła w ojska. Tam , gdzie w rogowi uda się spójnię 
tę  rozerw ać lub choćby p o d w aży ć ,. może on mówić o zw ycięstw ie. 
Tam natom iast, gdzie niepow odzenia nie zdołały  jej naruszyć, nie 
można jeszcze mówić o klęsce. •

W walce podziem nej stosunek żołnierza do dow ódcy nabiera 
s rec 'a ln eg o  znaczenia. Tu w ięzy karności i hierarchii mają cechy n ie­
w idoczne dla oka. Nie ma dystynkcji, mundurów czy koszar. S tosunek 
żołnierza z d o w ó d a f jes t raczej luźny i oparty  na p rzesłankach p sy ­
chicznych. Im one są głębsze, tym stosunek ten  bardziej przypom inać 
będzie norm alne warunki w ojskow ej organizacji. W w alce podziem nej 
jednak rów nież dow ódcą w ym aga od żołnierza w ykonania rozkazu, 
a żołnierz od dow ódcy, bV zasługiw ał na iego zaufanie. P iękne przy­
kłady akcji Sił Zbrojnych Polski Podziem nej są najlepszym  dow odem , 
że tak  ich żołnierz iak i dow ódca są  posiadaczam i najlepszych cech 
żołnierskich. Plan i 'd ecy z ja  dow ódcy w bezbłędnym  w ykonaniu żo ł­
nierza da |e  w rezultacie su-tces. W ojna jes t sztuką koncepcji i sz tuką 
w  konania. Żołnierz Podziem ny przeznaczony jest w pierw szej m ierze 
do walki zbrojnej w  czas pow stania. Do tego czasu jeg« akcje bo_
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jow e są tylko przygotow aniem , a uderzenia następu ją  tylko w ów czas, 
gdy zachodzi konieczność zapobieżenia t e r r o r o w i  okupanta. D latego 
cała praca dow ódcy i żołn ierza pow inna skupić się rra jaknajlepszym  
przygotow aniu duchow ym , materialnym i organizacyjnym , by byc go­
towym  na rozkaz, którego oczekuje cała Polska z żołnierskim  zaufa­
niem, sto jąc na baczność.

O S T R Z E Ż E N I E !
K. W. P. stw ierdza, że ono tylko je s t upraw nione do kierow ania 

polską akcją obronną przeciw ko terrorow i niemieckiemu oraz do w y­
daw ania zarządzeń odw etow ych. .

W zw iązku z tym przestrzega  się p rzed podejm ow aniem  akcji 
sam owolnych

PRZEGLĄD SYTUACJI POLITYCZNEJ
Sprzym ierzeni zaczynają w yjaw iać sw oią in terpre tację  postanow ień 

konferencji m oskiew skiej. Cordell Hull przem aw iając przed Kongresem 
ośw iadczył, że w M oskwie pow zięto w ażne uchw ały, nie zaw arto  
jednak  żadnych tajnych układów  i nie było naw et zam iaru zaw arcia 
takow ych. O św iadczył, że nigdy nie był obecny na konferencji odby­
w anej w atm osferze rów nego zrozum ienia i w zajem nego zaufania. 
Dla zachow ania pokoju musi pó wojnie, nastąpić w spółpraca w szystkich 
m iłujących pokój narodów . Każdy naród musi mieć zapew nione sw e 
bezpieczeństw o i sw obodne praw o ustalenia formy swego, rządu. 
K onferencja m oskiew ska w niczym nie' narusza postanow ień Karty 
A tlantyckiej, które w pełni obow iązują nadal. Cztery wielkie m ocar tw a 
w yszły z izolacji i zobow iązały się stw orzyć system  bezpieczeństw a, 
oparty  o zasadę  suw erenności w szystkich narodów  pokój miłujących, 
m ałych i dużych. Nie będzie sfer w pływ ów , jednostronnych aliansów  
a ii rów now agi sił. Do końca wojny nie mogą zajść żadne zmiany 
g anić. Duch zrozum ienia potrzeby w spółpracy w wojnie i po w ojnie 
stw orzy  dla św iata  nowe życie.

Równocześnie niemal w iceprezydent USA W allace w ygłosił m ow ę 
rid io w ą , w której raz  jeszcze dał w yraz sw ej w ierze w szarego 
człow ię a. Św iat winien dążyć do rozw oju fizycznego, duchow ego 
i um ysłow ego człow ieka. Maksimum produkcji, mdże być zapew nione 
w w ojnie jak i po wojnie tylko przez kontrolę państw a. Pryw atna 
inicjatyw a musi bvĆ uw ażana za środek a nie cel produkcji. P rzedw o­
jenna polityka celna nabijała kieszenie pryw atnym  fabrykantom  i unie­
m ożliw iała’ ekspo t bez uprzedniego udzielenia pożyczki krajowi 
im portu ącemu. M ądra polityka handlow a musi pom yśleć o rozbudo­
w aniu po w ojnie przem ysłu także w innych krajach.

N ajw ażniejszym  w ystąpieniem  w zw iązku z konferencją m oskiew ską 
było w ręcz senzacvjne w ystąpienie W endelie W ielka, którego p rze­
m ówienie w W aszyngtonie zadaje kłam tezie  niemieckiej propagandy 
o wydaniu Sow ietom  na łup  przez A nglosasów  m ałych narodów . 
W ielke zaią ł się w sw ej mowie w łaśnie zagadnieniem  m ałych państw , 
zagadnieniem  niemile przemilczanym w komunikacie z konferencji 
w M oskwie. P ow iedział on, że koniecznym je s t doprow adzenie do
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zupełnego  porozum ienia m iędzy m ocarstw am i a w szystk im i małymi 
państwam i, które m uszą w ziąć rów nież udział w  urządzeniu św iata . 
K oniecznością jest znorm alizow anie zagadnienia kolon ialnego tak, by  
w szy stk ie  państw a m ogły korzystać z kolonii. Porozum ienie m ięd zy­
narodow e musi być rozbudow ane szeroko, by nie dopuścić do prze­
m ienienia się  w yników  konferencji w pakt 4-ech m ocarstw . Deklaracja 
m oskiew ska winna być rozszerzona na deklarację ogólną, którą podpi­
sa łyb y  w szystk ie  narody. P ow rót do stosunków  przedw ojennych  
nigdzie nie jest w  pełni m ożliw y, gdyż w szęd z ie  istnieją tendencje  
rew olucyjne. Ale droga do postępu  ludzkości prow adzi przez tepsze  
szkoln ictw o, uporządkow anie stosunków  gospodarczych  i w olność  
polityczną. N aw et najbardziej zacofane narody^ nie chcą pow rotu  
daw nych stosunków . Brytyjska W spólnota N arodów  winna być przy­
kładem , jak b ez  wojny i rew olucji osiąga  się  w  drodze pokojow ej 
rew olucji w olność. Bliski jest dzień, kiedy nie w olno  będzie  nikomu 
panow ać nad drugimi.

W Vichy w ynik ł kryzys polit ćzny. M arsz. Petain ustąp ił ze  stan o­
w iska szefa  państw a, odbierając tytu ł sw eg o  zastęp cy  Lavalowi. Kry­
zy s  sp ow od ow any z o sta ł protestem  N iem ców  przeciw  zam ierzonem u  
przem ów ieniu  radiowem u Petaina, w którym m iał on przedstaw ić  
punkty w ytyczn e now ej konstytucji, opartej o zasady dem okratyczne. 
Petain trzym any jest w izolacji,, a Laval i N iem cy usiłują skłonić go  
do cofnięcia rezygnacji, która jest ciężkim  ciosem  dla zasady rządów  
autor t a t . wnych, w ysuw anej przez N iem cy, a zarazem  pozbaw ia ich 
w e  Francji n iezaprzeczonego autorytetu, jakim od  lat 27-miu o toczon e  
jest nazw isko Petaina. _  .

Turecki minister spraw zagranicznych o św iad czy ł, że  Turcja go tow a  
je st w ypełn ić  sw e  zobow iązania w ynikające z  soju szu  z  W . Brytanią. 
Kiedy i czy zajdzie potrzeba ich w ypełnienia m oże zad ecyd ow ać tylko  
naród turecki. XV zw iązku z tym ośw iadczeniem  propaganda niem iecka  
w ykazuje duże zdenerw ow anie, starając się  w szelk im i sposobam i ko­
m entow ać politykę turecką w  duchu zachow ania śc isłej neutralności.

Konflikt libański z o sta ł rozw iązany. Francuski Kom itet o d b y w szy  
p o sied zen ie  pod przew odnictw em  de G aulle’a w yd a ł komunikat oficjalny, 
który stw ierdza, że  na w n iosek  gen. Catroux aresztow ani dygnitarze. 
Libanu zostali zw olnien i, prezydent objął sw ój urząd, a W ysoki Ko­
m isarz Francji Heleu z o sta ł odw ołan y  ze  sw eg o  stanow iska. W Libanie 
panuje zupełny spokój.

PRZEGLĄD SYTUACJI W OJENNE]
F r o n t  W s c h o d n i .  P o łożen ie  na froncie w schodnim  stoi pod  

znakiem  kontrofenzyw y niem ieckiej w rejonie Żytom ierza. _ Niem cy  
skoncen trow aw szy  silne odw ody w  trójkącie Derdyczow^W innica-Diara 
Cerkiew  rozpoczęli g w ałtow n e ataki w kierunku n a .F a s to w , zam ie­
rzając odciąć u pod staw y klin sow ieck i w bity po Żytom ierz. D w a­
dzieścia  ataków  niem ieckich z o sta ło  jednak odpartych z krwawym i 
stratam i, co  zm usiło M annsteina do p r z e r z u c e n i a  . ciężaru ofenzyw y  
bardziej na zachód. T u  Niem com  udało się  odbić Z ytom iefz. N ie za ­
trzym ało to jednak Rosjan prących na północ od  Żytom ierza w  kie-
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runku K orostenia, który  zo sta ł zdobyty. Poniew aż niemal rów nocześnie 
Rosjanie zajęli Reczycę na zachód od Homla oraz O w rucz na północ 
od Korostenia, armie- niemieckie w t m sek torze frontu zepchnięte 
zostały  na b ło ta  Prypeci, a p raw a fianka sow ieckiej armii Ukrainy 
zabezpieczona. Dla sparaliżow ania niemieckiej ofenzywy na Kijów,, 
rozpoczęli Rosjanie wielkie uderzenie na froncie Czerkasy-Krem ieńczuk- 
D niepropietrow sk, przechodząc Dniepr pod Czerkasam i i dochodząc 
do przedm ieść tego  mia ta. Ofenzywa kijowska M annsteina dosięga 
obecnie sw ego zenitu i w ydaje się, że inicjatyw a spow rotem  przechodzi 
do Rosjan. Na pozostałych odcinkach frontu nie zaszły żadne zmiany. 
Niemcy bronią kontratakam i Homla, który ma jeszcze tylko połączenie 
kolejow e i drogow e z Mińskiem. Na Krymie rozpoczęła  się ew akuacja 
w ojsk rumuńskich.

F r o n t  P o ł u d n i o w y. Fatalne warunki atm osferyczne pow strzy ­
mują operacje we W łoszech. Vill a arm ia przekroczyła rzekę Sangro, 
spychając Niemców na zachód od niej. Lotnictwo Sprzym ierzonych 
działa stale nad W łochami i G recją oraz udziela wsparciń pow stań ­
com jugosłow iańskim , w alczącym  przeciw  wzmożonym naciskom 
Niemców w zatoce Fiume, na w yspach Dalmatyńskich i w rejonie 
Splitu. ugosłow ianie rozpoczęli ko /tro fenzyw ę w Słowenii i południow ej 
Bośni. Kapitulacja wyspy Lero ; w yw ołała krytykę w brytyjskiej prasie.

F r o n t  Z a c h o d n i .  W tygodniu spraw ozdaw czym  miały miejsce 
wielkie naloty na Rzesze. W nocy z 17 na 18. bom bow ce RAF z a a ta ­
kow ały koncentrycznie M annheim-Ludwigshafen, a M oskito bom bardo­
wały Berlin. Nocy następnej najw iększe form acje bom bow ców , jakie 
startow ały  kie’dykolwiek z W. Brytanii, zaatakow ały  ciężko Berlin 
i ponow nie Ludwigshafen, zrzucając 3 tys. ton bomb. Atak na Berlin 
trw ał 30 min. w czasie których zrzucono sam ych dw utanów ek ponad 
350 sztuk. K orespondent szw a carski do, iósł po nalocie z Berlina, że 
środkow e dzielnice m iasta leżą w tuzach, a pożary trw ały  przez dwie 
doby. Komunikacja tnie ska je s t nieczyrma„a wielka część m iasta po ­
zbaw iona jes t wody, gazu i prądu e ek tn  czncgo. W nocy z 20 na 21 
wielka form ac a RAF zaatakow ała Leverkusen koło Kolonii, zrzucając 
tvsiac ton bomb na zakłady cnemiczne Farbenindustrie i D eutsche 
Anilinwerke. W reszcie w nccy z 21 na -2 RAF ponow nie zaatakow ała 
Berlin, w yrządzając nuże spustoszenia. P ołączenia telefoniczne Berlina 
ze Sztokholmem i B udapesztem  z stały  przerw ane, a stacja  rad iow a 
zam ilkła na kilka godzin.

D a l e k i  W s c h ó d .  Na środkowym  Pacyfiku Amerykanie rozpo­
częli ofenzyw ę na w yspy G ilberta, w ysadzając S iln e  desanty na 
w ./s /ach  Maki i T arow a.

SPRAWY POLSKIE
Min. Eden przeprow adził d łuższą rozm ow ę z prem ierem  Miko­

łajczykiem i min. Rome-em na tem at konferencji m oskiew skiej i o je j  
szczegółach. Prem ier M ikołajczyk złożył spraw ozdanie z rozm ow y 
z Edenem na posiedzeniu Rady N arodowej.

W zw iązku z deklaracją Hulla, cala prasa am erykańska szeroko 
omawia pioblern Polski. Szef prasy S tanów  Zj. Frank G anet, baw iący
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w  Anglii; odbył rozmowę z prem. Mikołajczykiem o problemach 
obecnych i przyszłych Polski. Oświadczył on, że pragnął poznać szefa 
rządu polskiego. Polaków zna bowiem z najlepszej strony jako w spó ł­
uczestników życia amerykańskiego. Zapewnił on premiera pólsiiiego, że 
społeczeństwo amerykańskie w większej części stoi po stronie Polski.

Polska zyskała stałe miejsce w komisji' UNRA. Min. Kwapiński 
zo s ta ł  przewodniczącym Komisji Dla Spraw Europy.

Premier Mikołajczyk wraz z min. Romerem i amb. Raczyńskim 
odwiedzili marsz. Smutsa, bawiącego w Londynie." Jak wiadomo marsz 
Smuls cieszy się olbrzymim autorytetem w całym Imperium bryt.

Naczelny W ódz gen. Sosnkowski przybył do armii polskiej stacjo­
nowanej, na BI skim Wscifodzie i wraz z gen. Andersem wziął udział 
w manewrach wojsk polskich.

Prem. Mikołajczyk o d b y ł  konferencję z Nuncjuszem Apostolskim 
przy rządzie polskim.

Naczelny W ódz w ydał rozkaz dzienny, do wojsk polskich na W scho­
dzie, w kiórym przypomniał o żołnierzach w alki Podziemnej w Kraju 
i wyraził nadzieję, że armia polska zaniesie do Kraju sztandary okryte 
chw ałą  wojenną. W rozkazie W ódz Naczelny stwierdził , że  przez lat 20 
nasze stosunki, z R a s ą  były poprawne i normalne, nie daliśmy się 
w ciągm ć , j  żadne spiń-i przeciw wschodniemu sąsiadowi. Nie mamy 
sobie nic wjtej sp a wie do rarzuc nia, gdyż szliśmy drogą demokra­
tycznie i uczc.wie m ślącego narodu. Żaden uczpiwy człowiek nie 
zna dzie też żadnych p o d s taw ,d o  czynienia nam zarzutów. P ostępo­
waliśmy ta p mając pełne zaufanie cio ciemokrat, cznych zasad Rosji. 
Mamy czyste sumienie i z podniesionym czołem i czystym sercem 
pójdziemy w bój na wroca. Gen Sosnkowski udał się w towarzystwie 
gen. Andersa do ,eiozolirny, gdzie modlił się u grobu Chrystusa, 
a  w kapl cy „Lcce' Homo" złożył ja o Votum swój krzyż „Virtuti 
Militari". Następnie W ódz Naczelny udał się do Betleem.

K R O N I K A
Z terenu Lwowa w niedalekiej przyszło ci, na podstaw ie  zarzą­

dzenia Arbeitsamtu ma być złapanych około 6030 osób przeważnie 
młodzieży. Urzędy dzielnicowe otrzymać już miały odpowiednie w y­
kazy. Należy b ić  ostrożnym.

W osta tn ie ; dekadzie niemal wszędzie na rnurach Lwowa pojawiły 
się n a ' i s y  „Polska Walczy" oraz malowany farbą stylizowany w ko­
tw icę znak „P W “. Również zaobserwowano w wielu punktach miasta, 
zwłaszcza w śródmieściu trwałą farbą wykonane na isy szydzące 
z  Niemców i objaśniające "ich o klęsce.

W związku z kontroienzywą niemiecką w rejonie Kijowa i odbiciem 
Żytomierza, daje się zauw aż ć nerwówa radość pewnych proniemiec­
kich kół ukraińskich. Nerwy .polskiego_ społeczeństwa są natomiast 
zaw sze jednako s okojue. My mocno opieramy się na sobie i naszych 
sprzymierzeń ch, a powodzenia czy niepowodzenia niemieckie na 
wschodzie są dla nas tylko zwykłą koleją zdarzeń wojennych.



Str. 8 Biuletyn Informacyjny Ziemi Czerwieńskiej Nr. 34

■ Niemcy przybywający do Lwowa z Austrii opowiadają, że panuje 
tam nastrój mrowiska, w które wsadzono kij. Po ogłoszeniu przez 
komunikat o konferencji moskiewskiej przyszłej niepodległości Austrii 
rozpoczęło się tam wielkie wrzenie. Terror niemiecki jest ba~dzo 
silny, bierze się zakładników i ro zstrze liw je  ich na ulicach.

Wszyscy Reichsdeutsche otrzymali z policji przepustki na przekro­
czenie granicy do Reichu w dowolnym miejscu i czasie. Volksdeutschom 
takich przepustek oczywiście nie wydano, nawet tym, którzy zapisali 
się do partii. W śród Niemców, a zwłaszcza hitlerowców daje się za­
uważyć zmiana nastrojów w duchu prokomunistycznym. Twierdzą 
oni, że reżym czerwony nie, wiele w gruncie rzeczy różni się od  
brunatnego.

W rzeźni miejskiej we Lwowie jest tćk wiele bydła przywiezio­
nego ze wschodu, że zdycha wiele sztuk zanim zdąża się je zabić. 
Fabryka konserw pracuje dzień i noc, a mimo to wiele mięsa niszczeje.

Do Lwowa przybywa codziennie po 15 transportów z rannymi 
ze wschodu.

W dniu 19 b. m. sygnalizowany był przelot eskadry sowieckiej na 
północ od Lwowa. Samoloty ominęły Lwów.

W dystrykcie lubelskim oraz w powiatach brodzkim i sokal9kim 
urzędują komisje SS rejestrujące mieszkańców o nazwiskach .niemiec­
kich. Zarejestrowanym wydaje się legitymacje volksdeutschow z miej­
scem wystawienia. Litzmanr.stadt.

Niemieckie kobiefy i dzieci otrzymały polecenie opuszczenia dy­
stryktu „Galizien" i udania się na zachód. W związku z tym poczta 
przeciążona jest paczkami wysyłanymi do Rzeszy, Ewakuowanym 
z Ukrainy Niemcom pozwalano bowiem zabrać ze sobą do pociągu 
tylko jedną walizkę.

Z b r o d n i e  L i t w i n ó w .  Na Wileńszczyźnie inspiratorami re­
presji niemieckich przeciw Polakom są w dalszym ciągu Litwini. 
Niedawno spowodowali oni w Wilnie masowe aresztowania Polaków, 
dokonywane na podstawie listy ułożonej przez Litwinów jeszcze 
w 1940-tym roku. Na skutek tego poszukiwano m. in. osób od dawna 
nie żyjących lub nieobecnych. Lista ta  zawierała głównie nazwiska 
osób z inteligencji poiskiej. Z pośród aresztowanych rozstrzelano 10 
osób, a zgórą sto wywieziono do obozów pracy. Aresztowań doko­
nywała policja litewska. Litwjni zresztą wcale się nie. kryją z tym, 
te  byli inspiratorami zbrodni popełnionych na Polakach. Grożą oni 
dalszymi represjami i likwidacją całej inteligencji polskiej.

KWITUJEMY odbiór kwoty 2.280 zł. — 2030 zł justa; 100 zł 
Zo-Jot; 50 zł Z. P .; 20 zł Ł. T.; 10 zł Władca.

NA „FUS": ICO zł Z. P.
3 maski gazowe, 10 kg. papieru ofiar. „11 I istorad",
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